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ZACHŁANNOŚĆ KAPITAŁU
S tale  słyszeliśm y i słyszymy żądania 

zw rócone do rob o tnikow , iż dla  dobra pań 
stw a i przem ysłu, koniecznem  jest obni­
żenie .zarobków robotniczych. Gdy płace 
robotnicze, zostaną zniżone, ceny za to 
w ary spadną, z.więksizy się wywóz,, zwie 
kszy się nabyw anie tow arów  w krajni, fa­
bryki ruszą, kryzys zniknie.

Z arobki robotnicze obniżono. Jednak  
ceny towarów, w ytw arzanych p rzez k a r­
tele nie sp a ^ y ; rynek w ew nętrzny coraz 
mniej tow arów  zakupuje, gdyż m asy p ra ­
cujące n ie  mają środków  na zakupy; z a ­
granica, mimo, iż ofiarujem y cały  szereg 
produktów  poniżej kosztów  rzeczywistych, 
kupow ać u n as nie chce, bo m a własne 
rynki zapchane. P olityka gospodarcza, 
o parta  na zniżkach zarobków  mas p racu­
jących — robotników  i urzędników  — 
w łeb w zięła na całej linjji.

Rząd, ostatn io  w szczął akcję w  k ierun­
ku zniżenia cen  tow arów . Sam dał przy­
kład, zniżając rwyroby m onopolu sp iry tu ­
sowego li m achorkę. Zniżki te , w yw ołane 
częściowo w zrostem  tajnych gorzelni 
i ukrytych p lantacji tytoniu, przyniosły 
bardzo  nieznaczną ulgę m asom  pracują­
cym. U siłow ania rządu, b y  przem ysł i gór­
nictw o skarte lizow ane zniżyły swe to ­
w ary  — n ap o tk a ł n a  opór zorganizow a­
nego kap ita łu . K ap ita ł pow tarza s tarą  
p iosenkę o kryzysie, o ciężkich czasach; 
zam iast zniżyć swe w ielce przepłacane 
tow ary, bezczelnie zażądał zniżek p o d a t­
ków, taryf kolejowych, no i św iadczeń 
uib ezp i e c z,en i ow ych.

Przem ysł ska r telizowany w  Polsce na­
rzeka na  ciężkie czasy. Zniżać cen tow a­
rów  nie może, ale za to  dyrektorom  
akcjonarjuszom  m a z czego w ypłacać k ro ­
cie ty s ięcy  złotych, gdyż bodaj) (nigdzie 
na świecie nie m a ta k  dogodnych w arun­
ków  wyzysku jak  w  Polsce.

W eźm y dla przykładu górnictw o węglo­
we. Cena tony węgla w Angliji wynosi 30 
złotych, w Niemczech 30 zł., w Polsce 37 
złotych; wydajność górnika w  r. 1029 da­
w ała  1.874 kg. węgla dziennie, w Anglji— 
1.395 kg., w  Niemczech — 1.557 (Rubra); 
1.775 kg- (śląsk); p łace w Angliji w ynosiły 
19.92 zł., w  Niem czech 17.91 zł., a w Pol­
sce 9.17 zł. Ceny cememtlu w  Angll||i były 
niżlstze niż w  Polsce, a zarobki robotn ika 
polskiego w  cem entow niach o 72% niższe 
niż w  Anglji. C ukier w  Anglji kosztu,e 
61 gr. za kg.. w Niemczech 91 gr„ a za­

robki robotników  w  cukrow niach w Pol­
sce są niższe o 53% niż w  Niemczech 
i około 76% niż w  Anglji, czysty zysk 
cukrow ników  za ostatnie 5 la t obliczają 
na 650 miłj. złotych. v a

iDodać tu  należy, iż w ielki przem ysł 
polski, zwłaszclza akcyjny jest w  rękach 
kapitalistów  zagranicznych. U dział k ap i­
talistów  zagranicznych w spółkach akcyj­
nych, posiadających zarządy w  kraju, wy­
nosił. w końcu 1930 r. — 532 miilj. zł„ t. j. 
83,2%; w spółkach, posiadających zarzą­
dy (zagranicą udział k ap ita łu  w górnictw ie 
wynosił 80,8 miłj. (zł., w  tern zakładow y 
37 m. tzł., rezerw ow y 33,6 i gotówkowy 
10,1 m. zł.; w idzim y więc, że tu k ap ita ły  
rezerw ow e i gotówkowe znacznie p rze­
wyższają kap ita ły  zakładow e, t. j. kap i­
taliści p rócz  procentów  wyciągnęli z w y­
zysku robo tn ika  i konsum enta w ięcej niż 
włożyli. Na te  zyski sk ładały  się wie?ka 
wydajność pracy  robotnika, nędzne jego 
Uposażenie o ra z  polityka rządów, pozw a­
lająca na  grabienie konsum enta w  Polsce.

Mimo to, k ap ita ł cen  n ie  chce zniżyć 
Zachłanność jego jest tak  w ielka, iż żąda 
dla siebie jeszcze dalszych ofiar iw posta­
ci zniżenia podatków , tary f kolejowych 
i zmniejszenia św iadczeń robotniczych. 
Rząd zam iast zmusić kapitalistów  do zni­
żenia cen i  tym  sposobem ulżyć doli mas, 
wchodzi w  układy z sk arte lzow anym  k a ­
pitałem . Świadczenia ubezpieczeniow e są 
w niebezpieczeńsitwie; grozi zniżka zapo­
móg w razie choroby, śmierci, n ieszczęśli­
wego w ypadku, braku p racy  i t. p.

Rząd, oparty  o k a p ita ł obsizamiozy 
i przem ysłowy, nie przeprow adzi zniżek 
cen, nie ukróci wyzysku robotn ika i kon­
sum enta. Jedynie  ńząd, wyłoniony przez 
m asy pracujące, zdoła poskrom ić za­
chłanność nienasyconego kapitału . P ro le­
taria t pow inien się jednoczyć, by położyć 
k res wyzyskowi. g

ETYKA 
W RUCHU ROBOTNICZYM
„Nie zabijaj"!
„Nie kradnij"!
„Nie czyń drugiemu, co  tobie niemiło"!— 

oto najstarsze przykazania ludzkości, a je­
dnocześnie zasadnicze podstawy etyki spo­
łeczeństw ludzkich. Im zasady te prze­
strzegane są silniej przez dane społeczeń­
stwo — tern społeczeństwa to  wyżej stoi 
pod względem etycznym i kulturalnym.

Z przekształcaniem  się stosunków  spo ­
łecznych, ekonom icznych i klasow ych, 
kształtu je się i zm ienia tak że  poziom  izasad 
etycznych społeczeństw  ludzkich w  zależ­
ności od przew agi tego  czy innego elem en-

Masowego. Przysłowiową sta ła  się 
„etyka hotemtodka", — głosząca, iż „do­
brze jest, jeżeli ja zabiorę żonę sąsiadowi, 
a źle, gdy sąsiad zabiera mi moją żonę",— 
która to  etyka jest synonimem egoizmu 
i niesprawiedliwości.

Za czasów niewolnictwa wolno było za­
bić niewolnika, gdyż był on własnością je­
go posiadacza. A  naw et za czasów pań­
szczyźnianych kara  za zabicie „chłopa” 
przez „pana” była Iżejlsza niż odwrotnie. 
W społeczeństwach kapitalistycznych su­
rowo się karze wykroczenia przeciw 
„świętej własności prywatnej" i cała poli­
tyka takiego społeczeństwa nastawiona 
jest na obronę kapitału.

Z  rozwojem jednalk zasad dem okratycz­
nych i zdobywaniem przez klasę pracują­
cą siły i znaczenia, stosunki te  coraz b a r­
dziej ulegają zmianom na korzyść właśnie 
Masy pracującej, a naw et w ostatnich cza­
sach prawodawstwo wielu krajów  wzięło 
w obronę słabego proletarjusza przed za­
chłanną przemocą Kapitału; naprzykład 
Sądy Pracy z  ławnikami pracobiorców 
i pracodawców. Ale ta  „obrona" zależna 
jest od tendency} Czynników kapitalistycz­
nych w rządach państw  i od postawy k la ­
sy robotniczej w  danem państwie.

Codziennie jesteśmy świadkami, iż inną 
jest etyka klas posiadających, a ininą ety­
ka robotnicza. W krajach kapitalistycz­
nych rządy z lekkim sercem wywołują 
wojny o  „rynki zbytu" lub „źródła surow ­
ców" i pod przykrywką haseł „patriotycz­
nych" popychają masowo proletariat miast 
i wsi do wspólnego mordowania się. Przed­
stawiciele klas kapitalistycznych w tej 
mordowni, w  (znikomej tylko liczbie p ła ­
cą za błędy swych prowodyrów. P rzyka­
zanie „nie zabijaj" jest tylko czczym fra­
zesem, Na konferencji rozbrojeniowej wy­
płynął wniosek „rozbrojenia moralnego", 
k tóry  może być urzeczywistniony tylko 
przy ustroju socjalistycznym. Wszelkie 
konferencje na ten temat są dziś bezprzed­
miotowe.

Najbardziej gwałconą przez kapitalistów  
w stosunku do klasy pracującej jest zasa­
da „nie kradnij", czy to  przez niedotrzy­
mywanie umów zawartych z  robotnikami, 
czy to  przez bezceremonialne i dowolne 
obniżanie płacy, czy też niepłacenie za



Str. 2 W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E  Nr .  20
. i i  w ; i  i i  iiuI7TTTTTIT7nni;nii i i i i i  m MTT7TTrTTT?TTnTT7TTTTn7Tr7T7T77TI77TTTi t i i i  iiitiiiiiTTTTITTTTTTTTiniiiiiiiii iiTTTTTTTTTTTITTTTTTTnTTnniiiitił i i  i i i i i i i i i i  i i i i i i i  iitiiiMiiiiiilTr7TrrTTTTITTn7TI7n7nTrrTnTTTMTTri77T77TT7nTTTTT7TT7MT7TnTiii»fiuii»iiitiitiiiiiia

czas urlopów — używając iprzytem teroru 
w postaci groźby wydalenia z pracy. K a­
pitaliści wszystkie te przestępstwa uw a­
żają za ziwykłe ,,podniesienie rentowności 
swoich przedsiębiorstw". Kapitaliści nic 
sobie nie robią iz przepisów etyczmydh 
z ewangelji o „zatrzymywaniu zapłaty słu­
gom i najemnikom", A idlziś, gdy zarobki 
robotnicze nie są regulowane nieraz przez 
kilkanaście tygodlni, bezczelność tych p a ­
nów dochodzi do zenitu — o! o niektóre 
firmy, widząc wyczerpanych materjalne 
swych robotników, proponują im... natych­
miastową wypłatę zaległych zarobków za 
znaczne obniżenie swych pretensyj.

Oto idh „etyka"!
My Izaś talkie tranzakcje nazywamy — 

kradzieżą i bandytyzmem.
Przeciwko kapitalistycznemu „prawu do 

wyzysku" wystąpiła Masa pracująca 
o „sprawiedliwą zapłatę za pracę".

Jednostka robotnicza, — „wolny najmi­
ta", w pojedynkę niezdolny jest do obrony 
siebie przed wyzyskiem — zawsze zosta­
nie zdeptany przez zorganizowany Kapi­
tał, k tó ry  ma do swego rozporządzenia ca ­
ły aparat różnych środków i umie Się nie­
mi posługiwać. Ale przeciw przemocy K a­
pitału robotnicy zorganizowa'i swą moc 
Masową w postaci — klanowych związków 
zawodowych. One jedynie dają Światu 
Pracy możliwość zorganizowania się i si­
łę do przeciwstawienia się wyzyskowi.

Klasa robotnicza, stwarzając swe orga­
nizacje, oparła je na podstawie własnej 
etyki i moralności, zgodnej z ogólnoludz­
ką etyką.. Nie dąży ona ani do zabijania 
swych braci, ani do zabijania swych sąsia­
dów, nie okrada nikogo, ileclz nie da się 
okradać wyzyskiwaczom, a naw et dąży do 
takich stosunków, w  których „kradzież" 
będzie niemożliwa ize wizględu n n  spraw ie­
dliwy podział dóbr świata.

Jedną iz podstawowych zasad etyki kla­
sy pracującej jest — solidarność robotni­
cza. Ona to diaje moc i siłę klasie robo t­
niczej w dążeniu do polepszenia swego 
bytu materialnego; ona broni jej przed sa­
mowolą przedsiębiorców i jego zauszni­
ków; ona nakazuje kapitalistom  szanować 
godność ludzką proletarjusza; ona zdoby­
wa praw a dla Masy robotniczej i ona zdo­
będzie klasie robotniczej należne jej m iej­
sce w świecie. W. K.

(Dok. nast.).

FARBY DRUKARSKIE
(Ciąg dalszy).

13. Druk wielobarwny.
Farby normalne pod względem wysy­

chania są tak  przygotowane, że po upły­
wie 12 — 14 godiz., można bez obawy dru­
kować. jedną na drugiej. Jednak  właści­
wości papieru, rodzaj reproduikoyj, wyma­
gających mniej łub więcej farby, jak rów­
nież tem peratura lokalu, mogą cizias ten 
skrócić do 4 — 6 godz., lub przedłużyć do 
6 — 8 dnii. Dla pewności, dobrze jest zro­
bić priohne odbitki i, wziąwszy pod uw a­
gę właściwości papieru oraz inne okolicz­
ności, przygotować farbę szybciej lub 
wolniej schnącą.

Jeżeli wydrukowany kolor pierwszy nip. 
żółty jest za świeży, to przy druku na­
stępnej farby czerwonej lub niebieskiej,

będą odrywać się małe cząsteczki niedo­
statecznie wyschniętej żółtej farby, tw o­
rząc w zwartem  pokryciu na  papierze 
białe planiki, a na kliszach osad. Druk 
w tych wypadkach wygląda słabo, co po ­
woduje dodanie więksizej ilości farby. Na­
stępstwem zaś tego  jest, że farba czerw o­
na lub niebieska rozgniata się ina wypeł­
nionych żółtą farbą oczkach siatki, przez 
co wygląd jej jest za bardzo intensywny 
i podobny do efektu farb dwutonowych. 
Papier wilgotny również powoduje rozle­
wanie się farby; najczęściej Czerwonej, po­
dającej składniki rozpuszczalne w wodzie. 
Druk taki wygląda za czerwono. Również 
za czerwono wygląda drulk, jeżeli Misz a 
czerwona nie pasuje. Na odpowiednio w y­
schniętym żółtym kolorze, następna farba 
wygląda żywo i wyraźnie, a na źle wy­
schniętym m a wygląd zamglony.

Jeżeli z  jakichkolwiek powodów szyb­
kość wysychania farby nie była spraw dzo­
na i nakład został już wydrukowany farbą 
źle schnącą, to  nie pozostaje nic innego, 
jak odczekać aż druki wyschną, albo po­
kryć je cienką warstwą talku z domieszką 
5 — 10% proszku sykatywy, a następnie 
starannie oczyścić. Pomaga również lekkie 
powtórne Zadrukowanie dobrze schnącym 
pokostem.

Farba żółta (chrom), dobrze schnąca, po 
nadmieimem przedłużeniu normalnego od­
stępu czasu, między jednym a drugim dru­
kiem, zasycha tak  bardzo, że nie przyj­
muje następnej farby. Pomóc sobie można 
w tych wypadkach, ścierając mocno mięk­
kim suknem powierzchownię druku; jed­
nak wygodniejisizym i  szybszym środkiem, 
jest powtórne (zadrukowanie słabym poko­
stem czyli odświeżenie.

Przy zamawianiu farb, należy brać pod 
uwagę, że siatka Miisz rozjaśnia farbę. J e ­
żeli dana robota ma być wykonana z klisz  
siatkowych, a Wzór wykonany jest innym 
sposobem, to należy izamawiać farby c o ­
kolw iek ciemniejsze jak na Wzorze.

14. Gotowe farby — bronzy.
Farby - bronzy gotowe do drUlku, któ­

re dałyiby ten  sam efekt, co bronzy w pro­
szku, nie istnieją. Przyczyną tego jest, że 
cząsteczki metalu tracą swój połysk w po­
koście, którym  isą zw iązane. Bronzy 
w prosizku przylegają do farby tylko jed­
ną stroną; druga wierzchnia, posiada ,ni- 
czem nie przyciemniony połysk, pozatem 
wytwórnie farb, chcąc uczynić farfoę- 
broneę jaknajlbardiziej podatną do druku, 
używają do niej jaknajdrobniejisizego p ro­
sizku.

Celem uzyskania zadawalniającego efek­
tu, należy izwracać bacizną uwagę na do­
bór papieru. Odpowiednie są papiery 
wchłaniające farbę jak: chromo ii kunlst- 
drukowe o  zwartej, nieporowafej powierz­
chni. Przy druku na papierach zwyczaj­
nych lub okładkowych, drukuje się dwa 
razy, albo robi się poddruk specjalną fa r­
bą (Mordant). Poddruk robi się w celu 
zwiększenia zdolności papieru do przyj­
mowania farby - bronzy. Farbę - bran­
żę drukuje się na poddruku na świeżo. 
Pirzy większych nakładach używa się dwie 
maszyny: jedną do poddruku, drugą do 
bronzy.

Przy diuku farbą - bronzą, należy Uni­
kać wszelkich dodatków, pokostów i t. p.;

natomiast jeżeli papier tego wymaga, 
można dodać trochę, wolnej od tłuszczu 
sykatywy.

Również pożądanem jest zupełne przy­
gotowanie maszyny do druku, przed roz­
poczęciem druku, gdyż puszczenie maszy­
ny odraziu możliwie najszybszym biegiem, 
daje dobre rezultaty.

Przy małych nakładach używa się far­
bę - hrouzę w tych wypadkach, gdy zło­
ty kolor ma być drukowany jako ostatni 
lub prze dost atnii kolor, przy robotach wie­
lobarwnych, łub gdy na farbę - foronzę 
ma być nadrukowany czarny lub inny k o ­
lor. W obydwóch wypadkach, użycie pro­
szku bronzu przyczyniłoby wiele trudnio- 
ści lub byłoby zupełnie niemożliwe.

Bardizo ważnem — przy druku bronzą— 
jest dokładne ustawienie wallców. Walce 
nie mogą być za miękkie i powinny być 
tak  wysoko ustawione, aby zaledwie do­
tykały do formy. Dla pewności dobrze jest 
zaklinować z obu stron formy, isztegi o wy­
sokości pisma.

ŚWIĘTO PRACY
50-lecie pracy zawodowej kol, A. Drewniaka 

przewodniczącego Sekcji Introligatorów we 
Lwowie.

W  niedzielę, dnia 9 października b. r. Lwow­
ska Sekcja In tro ligatorów  naszego Związku ob­
chodziła bardizo uroczyście 50-lleoie p racy  za ­
wodowej swego przew odniczącego, kol. A n to ­
niego D rewniaka. (Do uroczystości te j p rzy łą ­
czył się rów nież O ddział Lwotwśki oraz w szyst­
kie organizacje zawodowe i polityczne Lwo­
wa, oddając oześć półw iekow ej intensyw nej 
p racy  tow arzysza, k tórego całe życie pośw ię­
cone było n iety lko muchowi zawodowemu, ale 
i o g ól no -r o b o tn  icz emu.

Kol. A ntoni D rew niak urodził się 3 m aja  
1864 we Lwowie. W stąp ił do  p rak ty k i w r. 
1877; zosta ł w ypisany na tow arzysza kunsztu 
introligatorskiego idinia 1 październ ika  1882 r. 
W następnym  roku  u d a ł się w  podróż celem 
uzupełnienia swoich w iadom ości zawodowych 
i poznania św iata. Zwiedził w iększe m iasta  
ówczesnej Ausltirji, W ęgier i Niemiec, p racu jąc 
w różnych zakładach.

Po pow rocie do  Lwowa, Ju b ila t zaprzęga się 
do p racy  w ruchu organizacyjnymi.

P ierw szą form ą organizacji in troligatorów  na 
gruncie Lwowa było „Zgrom adzenie T ow arzy­
szy", a  p rzy  niem  K orporacyjna K asa Cho­
rych. W  tych  pierw szych organizacjach in tro ­
ligatorskich, założonych w r. 1886, ikoł. D rew ­
niak  b ierze bardzo  aktyw ny udział. W  r. 1896 
zostaje  w ybrany przew odniczącym  K asy Cho­
rych.

W  r. 1899, po  zatw ierdzeniu  statutów , p o ­
w stał Związek Zawodowy Robotników  i R o­
botnic In tro ligatorsk ich  w e Lwowie. Kol. D rew ­
niak, jako  jed en  z  założycieli, zo sta je  w ybra­
ny do  K omisji R ew izyjnej, a  już  w r. 1901 
obejm uje przew odnictw o Związku, k tó re , po 
krótkich  przerw ach, dzierży  po dzień dzisieszy.

W  m iędzyczasie kol. D rew niak p e łn ił funk­
cję u rzędnika K orporacyjnej K asy Chorych, 
a po w cieleniu jej do ogólnej K asy Chorych, 
zosta ł urzędnikiem  te jże  —  pracu jąc  rów no­
cześnie w  swej organizacji zaw odowej.

Za jego in icjatyw ą lokalny Związek In tro li­
gatorów  przy łączy ł się w  r. 1922 do Związku 
Zawodowego D rukarzy i  Pokrew nych Zawo­
dów w Polsce.

Kol. D rew niak nie ograniczał swej d z ia ła l­
ności ty lko  do organizacji zawodowej. P racu je  
on rów nież w organizacji politycznej. Będąc 
od swej najw cześniejszej m łodości członkiem  
P a rtji Socjalno - D em okratycznej, a później 
Polskiej Partiji Socjalistycznej, b ra ł on bardizo 
czynny udział w je j pracach, za jm ując w ażna 
i odpow iedzialne stanow iska w  K om itetach 
party jnych , w  R adach  Robotniczych. a  od r. 
1919 w  R adzie  m iejskiej.

J a k  z powyższego widzim y, pięćdziesięcio­
lecie p racy Ju b ila ta  było  nieprzerw anem  p a ­
smem pracy ta k  w ruchu zawodowym, jako też
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i  politycznym , P rzez o a ł y  pnzeciąg owe) p ra ­
cy Ju b ila t po łożył nieocenione zasługi n iety l- 
ko d la  swego zawodu, a le i d la  całego ruchu 
robotniczego na terenie Lwowa.

To też uroczystość jubileuszowa dn ia  9 paź­
dziern ika, zakroij-ona (tylko n a  święto lnitrołi- 
gatoróiw — przem ieniła się żywiołowo w m a­
nifestację całego proleta-rjatu Lwowa. Wzięli 
bowiem w uroczystości udzia ł liczni p rzed sta ­
wiciele w szystkich -zawodów ii pantyj politycz­
nych, polskiej i ukraińsk iej, o raz  stow arzyszeń 
ku ltu r a-lm-o-oświatowy oh.

LISTY Z POZNANIA
i.

❖ * *
Ograniczym y się ty lko  ma krótkiem, podaniu 

przebiegu te j uroczystości: , , .
Do przepełnionej s-ali „Ogniska", o godzinie 

11-ej prized południem  w prowadzono Jub ila ta , 
którego obecni powitalli buezmemi oklaskam i. 
Chór D rukarzy, pod  b a tu tą  prof. K inalskiego, 
odśpiew ał uroczystą  kanitatę n a  cześc Jub ila ta . 
Im ieniem  Związku Introligatorów  kol. Alo-jzy 
S afal iz-a-gaił Akadem|ję, podnosz-ąc w swem 
przem ów ieniu w ażniejsze momenty z życia J u ­
b ila ta , poozem w raz z życzeniam i Wręczył mru 
pięknie w ykonaną teczkę adresow ą. Po  odde- 
Ma-mowaniu w iersza, poświęconego Jubilatow i 
p. t.: „W alka codzienna o w olną pracę (piorą 
kol. Stan. bzczęścikiewiozą), przez kol. R. Luk- 
s-ównę — nastąp iło  odsłonięcie p o rtre tu  Ju b i­
la ta , pendizl-a art.-m a łarza  K. Sku-rski-ego. Chor 
Robotniczy, pod  dyr. R. K uklewicza -odśpiewał 

Gześć p racy "  oraz k ilka  innych utworów, po- 
czem n astąp ił długi szereg przem ówień delega-

t0 pierw szy zabra ł głos przew odniczący O.K.R. 
PPS., red ak to r i radny  m. tow . J . Szczyrek, 
k tó ry  w dłuższem  przem ów ieniu zobrazow ał 
działalność Ju b ila ta  n a  niw ie zawodowej i po ­
litycznej. Drugi przem aw iał przedstaw icie. 
U kraińskiej P a rtji Soc.-Dem., rad n y  m iasta 
Lwowa, to-w. dr. W. Temniicki. Im ieniem  Okr. 
Komisji Związków Zawodowych przem aw iał 
tow. P ieniaga, a imieniem Zarządu Głownego 
Związku Zaw. D rukarzy i Pokr. Zew._ w Polsce 
oraz  imieniem Lwowskiego „Ogniska ‘ przem a­
wiał przew odniczący kol. A. Kusyk, wręcza 
iac Jubilatow i upom inek o-d Zarządu Ołowinę- 
go. N astępnie popłynął cały  .sze reg  przem ó­
wień (około 30) od różnych Związków zawo­
dow ych i kulturalno-ośw iatow ych Lwowa, n a ­
cechowanych oddaniem  Jubilatow i, uznaniem  
d la  jego p racy  oraz serdecznemu życzeniami 
d ługiej jeszcze p racy  na  dotychczasow ych po­
sterunkach. M. in. złożył ho d  Jubilatow i 
imieniem Cechu m istrzów iinitro-liga-Łorskich o. 
A . Semkowicz,, podnosząc jego zasługi około 
rozw oju  sztuki in tro ligatorsk iej; tow. J : R usz­
nic imieniem Centr. K om isji Związków Zawo­
dowych; tow. L-isiewicz, (jeden z najs tarszych  
w eteranów  ruchu zawodowego i P °k ty ,Ĉ e. ^  
we Lwowie, im ieniem Związku U-rzędnikov 
Uibezp. Społ.; kol. L. S-ohultz imieniem Klubu 
M aszynistów  D rukarskich; tow. J . K ruszelni- 
oki im ieniem Sekcji Personelu  Pomocniczego, 
tow. M ikusiński imieniem Związku Chemi 
i Litografów  i w ielu innych. .

O statni przem aw iał w zruszony Jub ila t, dzię 
ku jąc  za zgotow aną m u owację. W  s-wemprze 
mówieniu sk reślił on k ró tk ą  h isto rję  ruchu ro­
botniczego w ostatniem  półwieczu, a ktorego 
by ł jednym  z czynnych d z ia łaczy ._ Zapewnił 
w końcu, te  w ruchu tym  pracow ać m e p rze ­
stan ie  dokąd  mu- ty lko  zdrow ie i -siły pozwolą.

Po koncercie K ola T.ianlol-.r-ot---- , - ( ' - ' 1 ^ '

^SSSrti Ą
w szystkich naszych O ddziałów  u F ilij, o-d 
Związku In tro ligatorów  w W iedniu i Berna, ^^ 
Zarządów  Zw. In tro ligatorów  w K rakowie, Ro 
znaniu i t. d ,  od R edakcji . . P o t o  G azety 
In tro ligatorsk iej “ , od  rożnych Cechów, od 
U kraińsk iej K omisji Zawodowej, ,
p rzy jac ió ł i t  d . B urzą oklasków  p rzy ję to  te 
ile gram od sędziwego w odza p ro łe ta r  ja- ,
Iign. D aszyńskiego i od w ład z  P. P- o.

Święto zakończyło  się odśpiewaniem  Czerwo 
nego Sztandaru , poozem nastąp iła  w spólna to-
tog rafja . . ,

U roczystość pow yższa b y ła  żyw iołową m a­
n ifestac ją  p ro le ta r ia tu  lwowskiego, k tóry  o d ­
d a ł ho łd  i  cześć d la  półw iekow i p racy  jed n e ­
go z na jłeszych  swych tow arzyszy.

Ml

Koniecznem jes t poruszanie pew nych zaga­
dnień politycznych czy choćby naw et re lig ij­
nych, a w Wysokim stopniu k lasy  robotniczej 
tyczących; dowodem tego  prow adzona o s ta tn i) 
na łam ach „W iad. G raf." w ym iana zdań, 
w której starły  się n iejako  dw a p rądy : kl-ery- 
kalno-naro-odwy i socjalistyczny, Dw-a św iato­
poglądy, z  k tórych pierwszy, będący zm ierz­
chem bogów wszech w ładztw a kap ita listyczne­
go, zaś drugi odnieść m ający w  najbliższej 
przyszłości zwycięstwo, w prow adzając nowy 
ustrój społeczny, Do -zwycięstwa tego —  do 
socjalizm u — dąży  kła-sa robotnicza całego .
świat-a, a  rów nież i Polski. Będzie to- zwycię- J F
st-wo n ad  reakcją , n ad  krzyw dą i n iespraw ie­
dliwością; (zwycięstwo praw dy n ad  k łam ­
stwem — św iatła  n ad  ciem notą.

Jednak , jak  -widzimy, nie w szystkim  p rze­
mawia tak i św iatopogląd do przekonania. Są 
bowiem jednostki, k tó re  w swem demagogicz- 
nem zaślepieniu isą -jakby nieczułe n a  w szyst­
k ie  te krzyw dy, jak ie  w okół -na® się szerzą 
i -jakby ślepe na  nierealność -siwych p ro g ra ­
mów, staw ia ją  i Bogu świeczkę i d jab łu  o-ga- 
rek,

Nie chcę i n ie  mam zam iaru  polem izow ania 
z żadnym  z  autorów  zamieszczonych ostatnio 
artykułów . Chcę ty lko  podkreślić, te  tak  s łu ­
sznie, jak kolega W. K. zarzuca obskuran­
tyzm jednym, ta k  n iesłuszną z  tego- w łaśnie 
względu by ła  odpowiedź pod  adresem , n ie  chcę 
sądzić, a le  w szystkich kolegów z Poznania. B o­
wiem i tu ta j mamy świadom ych swych dążeń 
i celów -kolegów, którzy  tak  samo, wyzwolenie 
k lasy  robotniczej w  socjalizm ie widiz-ą i  -kto 
wie, czy n ie  są  w większ-osci, a  k tórzy  -nie d a ­
dzą -się złowić na żadne bogo-ojczyźniane ha- 
sełka w spółpracy z  kapitałem , znając jego 
fałsz i obłudę.

Tym  zaś, k tórzy  tego  zrozum ieć n ie  chcą, 
zalecałoby się (zrewidować swe postępow anie 
i spojrzeć śmiało praw dzie w oczy.

Zarobki nasze, mimo w zrostu drożyzny przy 
równocześnie tendencyjnych w ykazach Komisji- 
S tał. ma-leją Z m iesiąca n a  miesiąc, p rzyspa­
rza jąc  coraz to  w iększe zyski naszym  k ap ita ­
listom  drukarskim . Równocześnie s ta ją  się ła- 
komern pożądaniem  w łaścicieli w innych ośrod­
kach, k tó rzy  chcieliby je u siebie w prowadzić, 
co im -się jednak, -d-zięki zdecydow anej i męs­
kiej postaw ie tam tejszych ko-legów, n ie  udaje.
W ynika z tego, że mimo najszczerszej z  naszej 
strony z kap ita listam i w spółpracy, przy  rzeko ­
mo równo-czesnem ich „chr-ześcijaóskiem ‘ z ro ­
zumieniu potrzeb ludzkich, niczego- się od nich 
spodziewać n ie  możemy. Bo tak , -jak świat 
p racy dom aga się spraw iedliw ego oraz rów ­
nego podzia łu  dóbr -doczesnych pracą  rą k  je- 
tfo w ytw orzonych, tak  kap ita ł mimo przykaza- 
nia C hrystusa — .imiłuj bliźniiego swego, jak 
siebie samego" — -dąży do tego, by z robo tn i­
ka  stworzyć stojącego poza w szelkiem  praw em  
i przykazaniem  „niew olnika-parjasa .

Że zaś k ap ita ł do takiej ro li nas już ze­
pchnął, św iadczą o tem  fakty, z których cho­
ciaż na jeden  zwrócić należy uwagę, n ie mó­
w iąc już o niszczeniu zboża, kaw y, baw ełny 
oraz innych produktów  przy równocze-snem is t­
nieniu miilj onowych rzesz głodnych i obdar­
tych bezrobotnych. K iedy w fip-cu r. b. 25-cio 
tysięczna arm ja -bezrobotnych weteranó-w w iel­
kiej w ojny dom agała isię w Was-zyngtonie 
(Stan. Zjedn.) godziwego i ludzkiego zapew ­
nienia bytu, rozpędzono ją ogniem, gazami 
i karabinam i. I tak iej (zbrodni- dopuściła s-ię 
cywi-l-izacja XX. w ieku w  k ra ju  dem okratycz­
nym, (lecz naws-kiro-ś kapitalistycznym . A w e­
teran i w alczyli tak , jak  i  m y nie -o żadne n a ­
sze ideały , -lecz o  interesy kap ita łu , który  
gromadz-i wszelkie bogactwo, z  czego- robotni­
kom  ty lko  o-kruszyny w postaci nikłych i n ie ­
w ystarczających ubezpiecz-eń -so-ej-alnych się 
dostały . Z tak ą  zaś bezwzględnością p ostępu ­
je kapitalizm  w całym  świecie Bo chociaż 
niejeden  naród  w w ojnie te j zdobył swą nie­
zależność polityczną, to  (jednak fclas-a robotni­
cza w tem  silniejszą niewolę tej reakcji po- 
oadła a wszystkie rządy są  m niej >lub więcej 
zakonspirowanem-i — pod m aską jaw nej, czy 
ukrytej dyk tatury , faszyzmu, hitleryzm u, czy

wreszcie dem okratyzm u —  rządam i kapital-i- 
stycznemi.

Z tego też względu wisze-lki prizeja-w myśli 
uświadomionego p ro łe tarjusza , zm ierzający do 
wyswobodzenia z tego jarzm a, pow itać należy 
z radością, albowiem (jest to  Oznaką p rzebu ­
dzenia się -klasy robotniczej, zw iastujący lep ­
sze jutro. Zatem  nie w olno jes t nikom u z nas 
wstrzym yw ać -biegu zegara wieków, -na którym  
wybić m a w n iedalek iej przyszłości godzina 
wolności z pod  jarzm a i ucisku bank ru tu jące ­
go us-troiju kapitalistycznego-. K to (bowiem nie 
idzie naprzód', cofa się w stecz, co n iestety  na 
teren ie  naszym  -ma miej-s-ce, a -zatem słu-s-z-ny 
spotyka nas zarzu t „obskurantyzm u". C.

m
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Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.
Protokół z VI posiedzenia Zarządu 

odbytego w e czwartek, dnia U  sierpnia 1932.
(Spóźniony z  pow odu zaginięcia rękopisu).
Obecni kol.: M-o-ra-wieoki W ł., K-oczub W.,

Kruczkowski J., W esołowski J .. But-win K., 
M arszałek  E,, Szybiński St., H ajduk  W., Nei- 
d e r L., W atras  K., S tankiew icz J„  Zychal Józef, 
W ołański K .f z Sekcji 9k ł. Masz. M oniczewski 
J . Nieobecni usp-r. kol.: Jab łońsk i F., Wol-as 
Sit., W ołek W ł. i R adosz E.; mlieUapr. kol. Łysz- 
cz-anz Fr.

Kol. Morawiiecki Wił,, przew odnicząc w  z a ­
stępstw ie kol. Jabłońskiego, zaw iadam ia o ko n ­
ferencji u  p. Telza, -na k tórej przedłożono 
p, Telzowi rachunek za prow adzenie B iura Pośr. 
P racy i  p ro jek t Cennika, przerobiony z Cennika 
austrjaokiego i uzupełniony na podstaw ie po l­
skich ustaw .

N astępnie załatw iono wpływy:
N a podstaw ie zaw iadom ienia O ddziału  w a r. 

szawskiego, że ko-1. Hnbim-a Czesław  przybył do 
W arszaw y i p racu je  w Głównej D rukam i W oj­
skow ej, skreślono go z (llisty członków  Stow a­
rzyszenia. Co do  skreślen ia  go z listy  człon­
ków Związku, porozum iem y się z Oddziałem  
W arszawskim . P odania  kol.: K napika L. o z a ­
pomogę chorobową; Janikowskiego Ja n a  o ze­
zwolenie na  w yjazd, K-rudowskiego J , o zw ol­
nienie z w płacenia 4 w kładek  z  pow odu bez­
płatnego urlopu; B ednarczyka Z, -o zezw olenie 
na  spłacanie  zaległych w kładek  po 10 zł. Ty­
godniowo w czasie od  27.VIII do 29.X b. r.; 
Grechowicza K. o zeawilemie na  -płacenie w k ła ­
dek  co 2-igi tydzień  z powodu niskich zarobków 
w obcym zawodzie; G zadera M. o zezw olenie 
na  wy,jazd i Koerbfla E. o  zapomogę regulam i­
nową — załatw iono przychylnie. Podania kol. 
Popiołlka W ł. o zezwolenie na  w płacanie w kła­
dek  co 2-gi tydzień  Ł kol. L acha St. z Sanoka
o udzielenie kondycji chwilowej w K ra k o w ie ----
załatw iono odmownie.

Zapomogi doraźne pnizyzina-no- k-o-L: Bobkowi
E., Chrzanowi A., Daokowowi Al., G łow ackiem u 
F-r,, Goldsteinow i J,, Janocie  A., K w iatkow skie­
mu W., Jurgow skiem u St., Kołtiomowiozbwi A., 
Kosowi K., K ostrzowi A., Kaz-łows-kiemu K, 
(juuj.), Kiirs-chnerowi H., Kuiba-l-i M., Nowakowi 
J., Oprychowi J., Pelczarow i L., Preinlo-wi J., 
Siewierskiem u St., Siwcowi Z., S taklińskiem u 
W., Vorstehe-rowi A. D. i Ziżce St. — na 3 
miesiące. Kol. G alatow i St. n a  2 miesiące. Kol. 
Nowogirodzkieniu F r. i Witlticho-wi M. na jeden 
miesiąc.

P rzy jęto  do Związku i Stow arzyszenia ko-1 : 
G ałasia  P io tra  i Nowaka B olesław a, sk ładaczy 
z druk. I. K. C., D obrzańskiego Ja n a  (junj.). 
M arszałka Zbigniewa i, M ichalaka Jan a , sk ła ­
daczy  z  druk. U. J . (jako nowowypiisanychl, 
o raz -kol. D rab ika Kazim ierza, sk ładacza  masz., 
jako  pow tórnie przystępującego-.

Po załatw ieniu spraw  lokalnych, posiedzenie 
o godz. 10 w nocy.

Protokół z X posiedzenia Zarządu 
odbytego we czwartek dnia 29 września 1932.

Obecni kol.: Jab łońsk i F., Kocz-u-b W ., Weso­
łowski J ., Butlwin K., Mansz-ałek E., Szybiński 
St., Wo-las St., W ołek W ł., H ajduk  W., W atras  
K., Stankiewicz J., R adosz E., Zychal Józef, 
Wolańs-ki K.; z Sekcji Skł. M asz.: M oniczew-
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stói J .; z  Sekcji Pers. P o o l  tow. M arek; z  K o­
m isji Kult.-Oświat, kol. Zabłocki M, N ieobec­
ny kol. Łyszczanz Fm.

Pmzed przystąpieniem  do porządku dziennego 
uczczono przez pow stanie pam ięć ś. p. kol. Ko- 
sickiego Paw ła, jubilata, inw alidy, zm arłego 
dn ia  22/9 b. r.

Po przyjęciu  do wiadomości p ro tokółu  i sp ra ­
w ozdania z działalności P rezydjum , załatw iono 
wpływy:

Podania  kol.: Buchsbauma Izaaka o zezw ole­
nie n a  w yjazd d o  J a s ła  i Habiny Eug. o ze­
zwolenie na zaleganie z  w kładkam i — zała tw io­
no przychylnie. Podania koli.: Wolwemdera R.
0 prolongatę term inu sp ła ty  zaległych w kładek; 
D ackowa Ant. zalegającego z wkładkami., o  z a ­
pomogę; oraz p. Topińskiej M arji o zapomogę 
chorobową d la  m ęża K arla , zalegającego 
z  w kładkam i —  załatw iono odmownie.

Zapomogi doraźne na  m iesiąc październ ik  
przyznano kol.: G1 a serowi J., Kolberow i St.
1 Wiiittichowi M. Odmówionlo zapomogi kol. M a- 
landwiczlowi T.

Skreślono z listy  członków Związku kol. Ha- 
binę Czesława.

N astępnie kol. Jab łońsk i zgłasza sw oją re z y ­
gnację z m andatu  prezesa O ddziału Związku 
i Stow arzyszenia, kol, M orawieckiego W ł. 
z m andatu  w iceprezesa i kol. Kruczkowskiego 
J . z m andatu  skarbn ika tychże. P o  obszernej 
dyskusji Zarząd rezygnacji nie p rzy ją ł do  Wia­
domości, w zyw ając tych Kolegóiw do za trzym a­
nia m andatów.

Term in Nadzw. W alnego Zgrom adzenia u s ta ­
lono na dzień  9 październ ika b. r, godz. 10 i pó ł 
z nast. porządkiem  dziennym : 1) O dczytanie 
protokółu; 2) Wtnioski Zarządu; 3) W ybory 
uzupełniające do Zarządu; 4) W nioski i in te r­
pelacje.

Po zała tw ien iu  szeregu spraw  lokalnych po­
siedzenie zakończono o godz. 11,15 w  nocy.

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO.
WYCIĄGI Z PROTOKUŁÓW  

POSIEDZEŃ ZARZĄDU ZWIĄZKU.
Z dnia 9 sierpnia 1932 r.

Z arząd Związku ukonstytuow ał się następu­
jąco: przew odniczący — Ikol. Bauman, sek re ­
ta rz  — koli. Kłwiillszo, skarbnik  — kol. M arku­
szewski. Poniew aż kandydaci na zastępców  
przew odniczącego —• kol. kol. Urbanowicz K. 
i  W ołejko G. o trzym ali jednakow ą ilość gło­
sów, w ybory zastępcy przewodniczącego odło­
żono do następnego posiedzenia Zarządu, na 
k tó re  uchwalono zaprosić kolejnego, kandydata , 
kol, P iekarskiego St. n a  m iejsce kol. Uselisa.

Prośbę koli. M asiukiew icza o w ysłanie do 
drukarń  list dobrow olnych sk ładek  ro zp a trzo ­
no przychylnie. P odan ie  kol. Rurowicza o w y­
danie  pożyczki zwrotnej rozpatrzono  p rzychy l­
nie. Uchwalono pożyczkę .zwrotną w  sumie 
15 zł.

Z dnia 30 sierpnia 1932 r.
Drogą ta jnego  głosowania, w iększością g ło­

sów, zastępcą puzewiodniczącego w ybrano kol. 
P iekarskiego St.

P rzystępu jąc  do  spraw  organizacyjnych, kol. 
Baum an podał do wiadomości, iż n a  skutek 
uchw ały Ogólnego Zebrania w ysłane zostały 
pism a o raz  dekilaraqje do d ru k a rń  ..D ziennika 
W ileńskiego" i Zawadzkiego., na  k tó re  p racu ­
jący w tych zak ładach  do te j pory  nic n ie  o d ­
pow iedzieli; co Uważać należy, iż nie chcą p rzy ­
stąp ić  do  organizacji.

S tan  organizacyjny w ogólnym zarysie p rzed ­
staw ia się bardzo źle, gdyż z pow odu zan ie­
dbyw ania obowiązków oraz  lekcew ażenia spraw  
organizacyjnych przez kolegów  pracujących, 
jesteśm y bezsilni do  odparcia jakiegokolw iek 
bądź a tak u  ze strony pracodawoów, dowodem 
czego jes t o sta tn ia  obniżka zarobków  p rzy  ga­
zetach „Słowo" i  „Dziennik W ileński" oraz 
wymówienie pracy  w szystkim  pracującym

w druk, L atour’a, rów nież w zw iązku z.e zn iż­
ką. Po dłuższej dyskusji nad  ogólną sy tuacją  
organizacyjną uchwalono w ysłać pism o do Za­
rządu  Głównego z prośbą p rzysłan ia  delegata 
do W ilna.

W  spraw ie zaległości koli. M arkuszewski 
oświadczył, iż  takow e z  tygodnia  n a  .tydzień 
w zrastają. Pracow nicy w  d rukarn i A/nchidije- 
cezijalnej n ie  p łacą  wcale, natom iast bardzo 
n ieregularnie op łaca ją  w kładki ze „Słowa 
oraz z d ru k am i „Lux", Z pow odu n iepłacenia 
w kładek — b rak  jest pieniędzy na  w ypłacanie 
zapomóg regulam inowych, n a  k tó re  wycofuje 
się stopniow o osta tn ią  pozostałą  w  banku go­
tówkę,

W spraw ie n iepłacen ia  w kładek  przez ko le­
gów z d ru k am i „Lux“ g łos zab ie ra ł kol. N:- 
hoilm, dowodząc, iż niepłacenie takow ych sp o ­
wodowane jest niew ypłacaniem  prlzez adm ini­
strac ję  d ru k am i należnych zarobków-

Po dyskusji uchw alono w ysłać d o  w szystkich 
d rukarń  przypom nienie o  regularuem  o p łaca ­
niu w kładek  członkowskich z  zaw iadom ieniem , 
iż zalegających z 5-rna w kładkam i kolegów Za­
rząd  Związku będzie .wykreślał z  listy  człon­
ków, o  ile od  najbliższej w yp ła ty  począwszy, 
nie rozpoczną regu larn ie  je  opłacać, a nazwi­
ska w ykreślonych o.głosi w  „W iadomościach 
Graficznych".

Z dnia 13 .września 1932 r.
Kol. M arkuszew ski po d a ł do  wiadomości, iż 

pomimo w ysłanego do  kolegów' pracujących 
przypom nienia o regularnem  op łacan iu  w k ła ­
dek, koledzy p racu jący  nie zastosow ali się do 
tego, za  w yjątk iem  d ru k arn i ,,Znicz' , Państw o­
wej. „Ruch" i L a to u ra , o d  k tó rych  w kładki 
oźłonkowskie w płynęły do  kasy  zw iązkow ej. 
Z d rukam i „Lux“ w  dalszym  ciągu n ie  w pły­
wa nic, a n iepłacenie w k ładek  koledzy tam  
pracu jący  m otyw ują nieotrzym yw aniem  w ypłat, 
W  ogólnej dyskusiji nad  .sprawą .zaległości Z a­
rząd  Związku uchw alił p rzytrzym yw ać się r e ­
gulaminu, oraz uchw ał .Ogólnego Zebrania.

P rzechodząc d o  następnego punk tu  porządku 
dziennego, po  obszem em  omówieniu oraz. d y ­
skusji nad  sprawam i organSzacyjne.mi, w yni­
kłem ! z  pow odu odseparow ania się od Związ­
ku niek tórych  d rukarń , .co .spowodowało osła­
bienie O rganizacji i .poderwanie je j autory tetu , 
Z arząd Związku jednogłośnie uchw alił w ykre­
ślić z  listy  członków w pierwszym  rzędzie 
wszystkich pracujących w d ru k am i „Dziennika 
W ileńskiego" za wyjąjtkiem kol. E. Bodacha, 
oraz nazw iska w ykreślonych ogłosić w „W ia­
dom ościach G raficznych". Na mocy powyższej 
uchw ały w ykreślono z  szeregów organizacji 
z zastosow aniem  jakna{ściślejszego bojkotu  k o ­
leżeńskiego następujących pracowników w d ru ­
karn i „Dz. W il.": Dołągowski H enryk , R akow ski 
W ładysław , O staniewicz Bolesław , Roman J ó ­
zef, Jurew icz K azim ierz, M rozow ski K onstanty, 
Karpowicz, W itold, A m broziak M ichał, B ła że­
wicz Leon, Ciechanowicz P iotr i Kozcełło W ła ­
dysław .

W  spraw ie oszczędności w  w ydatkach adm i­
n istracyjnych, kol. B aum an ośw iadczył, iż 
w m yśl uchw ały 'Ogólnego Zebrania, Zarząd 
Związku poczynił następu jące oszczędności: 
Na sku tek  obopólnego porozum ienia się z w ła­
ścicielem dom u p, Ghumginem, obniżono czynsz 
kom orny o 20 zło tych m iesięcznie. W  spraw ie 
podatku  o d  lokalu  za ro k  1932 złożone zostało  
do M agistratu  m. W ilna podanie o um orzenie 
takowego, na  k tó re  Związek n ie  otrzym ał je ­
szcze odpow iedzi.

N astępnie kol. B aum an otw orzył dyskusję 
nad  spraw ą uposażenia funkcj onar juszów
Związku, mianowicie: kol. M arkuszewskiego,
który  o trzym uje w ynagrodzenie tygodniowe 
10 zł. i kol. Kiwilszy, w ynagrodzenie którego 
wynosi 17 zł. .tygodniowo.

Po obszernej dyskusji nad  tą  spraw ą, Z a­
rząd  Związku jednogłośnie uchw alił dotych­
czasowe w ynagrodzenie pozostaw ić w tej s a ­

mej wysoikości, uw ażając, te  w ynagrodzenie ich 
nie jest wygórowane.

Zaproszony na  posiedzenie Z arządu  ko). 
P ław ski w spraw ie ciążącego na nim d ługu  
w sum ie 89 zł, 25 gr. z  ty tu łu  b. .bibliotekarza, 
ośw iadczył, iż dotychczas n ie  by ł w stan ie  
uiścić swego długu z  pow odu nieotrzym yw a- 
n ia  należnych m u zarobków . W  najbliższej 
przyszłości spodziewa się otrzym ać w iększą 
sumę swych należności, co d a  m u możność wy­
w iązania się z tego  dłtugu.

Z dnia 27 września 1932 r.
Jednogłośnie uchw alono, poczynając od naj­

bliższej soboty, d n ia  1 październ ika r. b., ro z ­
począć u rządzanie  w  lokalu  Związku sobótek 
z bufetem  o w łasnym  zarządzie.

W  spraw ie d ługu naszego O ddziału do C en­
tra li z ty tu łu  %\%\ od  -Wkładek oraz funduszu 
podróżnego za rok  1931 i 1932 uchaWlono. w y­
słać  pismo, p rzedstaw iając krytyczny stan  fi­
nansów  O ddziału oraz ogólną sytuację naszej 
organizacji, co jes t jedyną przyczyną n iesp ła ­
cenia długu.

Uchwalono n a  następne posiedzenie Z arzą­
du  zaprosić w szystkich kolegów, p racu jących  
w d ru k am i „Lux“, w  spraw ie n iep łacen ia  p rzez  
nieb w kładek  członkowskich.

Spraw ozdanie B anku Ziemskiego, ijako pe­
riodyczny d oda tek  d o  „Słow a" ma być w yko­
nany w  d ru k am i „Lux ‘, d o k ąd  na  zlecen ie  ad ­
m in istrato ra  „Słow a" .stawili się kol. Dawdo 
i Orłow ski, p roponując kierow nikow i d ru k arn i 
„Lux" swe usługi w  w ykonywaniu pow yższej 
roboty.

Po dyskusji n ad  tą  sp raw ą Z arząd  Związku, 
biorąc pod  uwagę, że sam owolne angażow anie 
się do  pracy na  w arunkach Związkowi n iezna­
nych, może zaszkodzić ogółowi d rukarzy , 
a przedew szystkiem  kolegom, pracującym  n a  
miejscu, uchw alił zażądać  w yjaśnień  od  kol. 
Dam dy na  następnem  posiedzeniu.

W  spraw ie przyjm ow ania d o  Związku bez­
robotnych, k tó rzy  .pracowali na  w arunkach 
niecennikowych, jednogłośnie uchwalono: „K aż­
dy, k to  p racu je  na w arunkach niecennikowych, 
a po u tracie  p racy  będzie m iał chęć należen ia  
do Związku, w inien złożyć podanie. 0  ile zaś, 
na sku tek  .złożonego podania, będzie p rzy ję ty  
do Związku, zostanie w pisany na  listę, jako  
nowy członek, bez ko rzystan ia  z  pracy czaso­
wej",

W  spraw ie ko le jk i do p racy  czasowej bez- 
kondycyjnych, w yłam ujących się z .ogólnych 
p raw  Związku, jednogłośnie uchw alono: „Bez- 
kondycyjni, k tó rzy  poszili do  .pracy na w łasną 
rękę i pracow ti na  w arunkach niecennikowych 
przy gazecie „Echo W ilna", tracą  praw o do  
p racy  czasow ej".

Z MIĘDZYNARODOWEGO 
SEKRET AR J ATU DRUKARZY

Na posiedzeniu R ady S ek re ta rja tu  przyjęto  
do wiadomości, iż tery torjum  Rumunji i  W ę- 
gier zostało o tw arte  d la  podróżnych. Nasi 
członkow ie nie m ogą korzystać z tego  o tw a r­
cia granic, gdyż tery torjum  Polski jest za ­
m knięte.

Zw iązek N orw eski w da, 1 październ ika  ob­
chodził Jubileusz 50-lecia swego założenia.

W  dniu 14 październ ika odbył się XVII Zjazd 
Zw. Druk. w M adrycie, p ierw szy po rew o­
lucji.

R uch cennikow y w Jugosław ii trw a  jeszcze 
O brady prow adzą się przew ażnie nad  drugo- 
rzędnem i punktam i. Zdecydowano, iż funkcjo­
nariusz S ek re ta rja tu  uda siię d o  Jugosłw aji,

O rganizacja D rukarzy W ęgierskich zw ołuje 
na dzień  30 październ ika Zjazd delegatów  do 
B udapesztu.

R ada przyjm uje do w iadom ości uchw ałę 
Międz. B iura P racy  o 40 godzinnym tygodniu 
p racy  i postanaw ia w odpow iednim  m om encie 
poprzeć w ystąpienia o w prow adzenie sk róco­
nego tygodnia pracy.
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